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l i .

Ponieważ tak w prasi™ stołecznej,1 jakotoż 
w prmvhicjonnlnivj, a nawet w czitóopi-sTnach pe- 
riodycznysh, pojawiły się rozmaite, mniej, lul) 
więcej nie ścisłe notatki o konfhnencji, ,j ika od 
była się w dniu 14 wrześniu b. r. w Minister^ 
stwie Skarbu, przy udziale Stałej Delegacji, uwa­
żamy, że zachodzi konieczno!® podania w inter.e- 
sie^publicznym przebiegu audiencji do wiadomo­
ści ogółu (emerytów, zwłaszcza, że stu- i rysiijc- 
gębna plotka rozszerza jakieś] nie praw7dziwe i 
nie uzasadnione pogłoski, podniecające umysły 
i pogłębiające rozgoiyczonie., na toinat zamia­
rów w ykwnowania emerytó)AV itp.

Nie mamy nic do ukrywania i przypuszcza­
my, że: Pan Wicepremier, jakkolwiek nie żyjczył 
sobie ogłaszania w prasie przebiegu konferencji, 
uzna nasze stanowiskq|Sjako słuszne, albowiem 
lepiej rzecz wyjaśnić.-odrazu, aniżeli dopuścić do 
opacznego je j tłumaczenia najrozmaitszych do­
mysłów, które przyczyniają się do (szerzenia nie­
zadowolenia, i wymagają następnie tłumaczenia 
1 sprostowań.

Konferencja rozpoczęła się przedstawie­
niem Delegacji przez posła p. Pochmarskiego.

Już pisaliśmy o tern w nr. 6 „Em eryta*że_j 
Pan W icepremier na konferencji wyraził się, 
iż ma szczery zamiar napraw7ć krzywdę wyrzą­
dzoną^ emerytom (co uważamy za m juiaśniejsze) 
tłumaczył jednakże trudności, które zachodzą 

w rychłym zrealizowaniu Jego zamierzeń.
Oświadczył, że nie jest pracodawcą, w zwy 

czajnym tego jsłowa znaczeniu i że Państwo nie 
pracuje dla zysku. Zadaniem Ministra Skarbu 
je ŝt rozprowadzić zebrane od społeczeństwa pie­
niądze z największym pożytldem dla społeczeń­
stwa. Jeżeli Minister Skarbu pracuje źle, to 
potrzeba rozprawić:się z nim na innym teneniój 
Nie dojdziemy nigdy do końca, jeżeli ktoś bę­
dzie napa-zykład domagał się oberwania jędnym 
a dodania dritgim Silbo zechce straszyć naprzy- 
klad Hagą i t. p. Fabrykanci białych guzików żą­
dają kredytów z kas państwowych na fabrykację1 
i twierdzą, że wymaga tego racja stanu, albo­
wiem, jeżeli nie otrzymają kredytów, me będą 
mogli produkować^ a zagranica rzuci na polsk7 
rynek swój towar i zabije polską produkcję. Ta­
kie argumenty nie robią jnż Avrażenia. J<wt po­
ważnie zaniepokojony Aczrostem AvydatkÓAAr na 
emerytury z 13.400.000 zł na 14.470.000 zł. mie­
sięcznie a zatem zAAdększemeru tego AÂ ydrtku 
o 1.070.000 miesięcznie.

(Prasa nie Aciedząc o co chodzi, podała, |je 
stan emerytÓAA7 Avzrósł av ostatnich miesiącach 
o 16.000 osób).

Jako obyAAutel rozumie dolę emervtÓAv,, uzna­
je, że jest niezAAwkle ciężka i ze przedstawiciele 
Zrzeszeń Emerytalnych kierują się najlepszą 
AA7o l ą  i patriotyzmem, jeżeli jednak zasiedli by 
na Jego mieiśeu, to musieliMwroz,strzygach po- 
AArstf,jąoe problemy nie tylko z punktu widzenia 
państAAUAAUŚci polskiej, które mają aa7 całej pełni, 
ale także z punktu AAudzenia Ministra Skarbu. 
Emeryci mają av Nim ^sprzymierzeńca, ale On 
musi innych przekonyAvać w Rządzie.

Emeryci poAAunm pozyskać dla SAwojej spra- 
AATy i poin f ormow&ći !o niej te MinistęęsWajhktó- 
re produkują emerytem7.

Jest szczerze dotknięty dyskusją, jaka to­
czyła się na AAuęęu av Poznaniu w spraAAie pro­
jektu odniesienia się do H agi i sposobom zała- 
twicKua tego punktu porządku dziennego. Nie 
czyn i z tego nikomu Ayyrzutu,^chociaż by z ludz­
kiego punktu AAudzenia, jeżeli idzie o.(ratowauie 
ma^ąktói >m dzieje się źle, a które na to nie za­
służyły. Budżet jest Avprawxh ie zrÓAAmoAAUŻony, 
ale nadA\7yżki budżetoAce są znikome i nie równo­
mierne AA*sluitek czego nie może dopuścić do pono- 
wnego zachwiania jego rÓAATnoAvagi. Sam dąży do 
usirwania niepotrzebnych A\TydatkÓAAT i Avie, że na­
łożona podatki i obniżki AAwnagrodzeń obniżaj’ą 
konsumcję, a tern samem'ciążą na gospodarstwie 
społecznym.

Przykrym jest to, że Ministra krytykuje 
się za to co zrobił, a nie za to, czego nie zrobił. 
Wszak można było pozostawić pensje emerytów 
nienaruszone, ale sproAA’adziłoby to było deAva-

luaeje złotego o 40% dh A\7ÓAvcza§’ u.000.000 łudzi, 
składających av Kasach Oszczędności i Bankach 
pieniądze, między którymi znalazłob^.się również 
Apelu em efytó>at, straciło by swój majątek. Spo- 
Av.ifloAA’ało b'y to zresztą spekulację ufetAvarzyło 
pole do żeroAvania dla najnieuczciAYszyeli ind/w i- 
duówya całe społcczeństA\r-o dostało lą lp )  -skórze. 
PrzyznajeWacjo praAA niczym argumentom  
gae.ji. EmerytÓAY, ale idzie Mu o stronę rzecz. >A\Tą, 
chce szukać wyjśeia, nie reaguje na żadne przy­
krości, bo AAue, że Delegacja reprezentuje najbie­
dniejszą klasą i dlatego jest przekonań Ag iż wzbu­
dzi u BsSądu i w Sejm ie fanie w słus-gność 
.‘■■•prawy em erytów i znajdzie zadowalające^sałat- 
ŁnewiB ale potrzeba znaleźć takie aa yjśeie, ażeb\ 
polepszenie doli, emerytÓAA7 można było zmieścić 
\V • ramach istniejących mopiAAmśoi. W ie, że na 
podstaAA7ie ust. z r. 1933 emery-ci otrzymują wyż - 
sze uposażenia i te dysproporcje, muszą. zińknąć, 
ponadto prhgńie oznaczyHipewną granie^ najw. 
uposażenia (maksimum 1.000 zł.). Pragnie, aż e j 
by ffiffcaHei dań ze swej strony konkretną radę 
i projekt i przyczynili iąię do stAcorzenra takiej 
ustawy, która me przekraczając; ram budżetu, 
(lałaby zadoAYolenie pokrzywdzonym.

Z ramienia Delegacji zabrał głos p. dr. Spiss 
i przedstawił, żp_ me by7ło ifyl zagadnienia eme­
rytalnego aat Polsęe, gdyTbv nie namnożono niepo­
trzebnie około 170.000 emerytÓAA7.

W  tym miejscu AAmńesrał się d.o rozmowy 
p. Lin ker i porywczo zaprzeczył, b^Jliczba eme­
rytów Avynosiła aż 170.000;-igdyż -stan emerytÓAA7 
A\ ynos«i 89.000, na co delegat (rizella ZAvrócił uavp- 
gę, że liczba AYyunieniona przez dr. Spiss-a Avyni- 
ka ze sta ty sty k i ogłoszonej przez ĘafffitwoAYY 
(/łÓAcny Urząd Statystyczny i zaAA7arta jest na 
str. 251 „Małego Rocznika Statystycznego** za 
rok 1936* zatem jest ona'scisła, natomiast % ie r -  
dzenie p. Linkera jako nie poparte żadnymi do­
wodem nie'm oże budzić peAcności, zrwłaszczu, że 
i inne jego Wierdze-hia-są n iy  tylko nieścisłe, 
ale często naAAret sprzeczne- -..z praAA-em jak n p .: 
interpretacja art. 27 i 33 ustawy emerytalnej.

Kwestii emerytalnej tAwierdził p. dr. Spiss, 
nie ma aa7 innym]i państwach, albowiem tam nie. 
fabrykoA\7ano emerytÓAA7, a pen-sjonoAvano tylko 
tych ludzi., którzy faktycznie ze względu na Ariek 
lub stan zdrew la nie mogii pełnić dalej służby, 
w sku tek tczego państAYa te posiadają A\uelkie za­
sob y  w funduszach emerytalnyrch, n nas zaś po- 
AATstają niedoboiy w kasach państwowych, przy 
czyniające się. do u&czuplania nabytych yraw  
obyyAYatoli.

Jeżeli ktoś nie nadaje się do służby? to ra­
czej AAwrzuęić go aa7 drodze dyscyplinarnej baz 
emerytury7 i zaopatrzenia, aniżeli doliczać mu je- 

ńszeze po 10 i AAdępej lat służby i przenosić* na 
:;emeryturę;'na kiórą nie zasłużyń. Emeryturę na­
leży przyznaAYać tylko tjp ^ k tórzy  ją Adysłużydi 
a zwalnianie z urżędÓAA7 nasfeaeaBB winno tylko 
albo w drodze dyscyplinarnej, albo na podsta- 
Avie sumiennego orzeczenia K om isji Lekarskiej, 
która poAAunna ouzym ać inne dWektywyy, ani żeń 
obsene.

Z  dekretÓAY, które emeryci zwalczają, po- 
AA7'stała mńno Avoli spraAA7a międzynarodoAA7a, al- 
boAviem mamy mniejszości narodowe, które zosta 
ły dotknięte tymi samymi zarządzeniami, Avsku- 
tek czego uwijają się ludzie, zwłaszcza na zacho­
dnich .rubieżach i spisują sobie pokrzyAvdzonych, 
agitu ją, domagają się naAA7et cesji praAV -odjętych 
przeciwko -.lPanstAvu Folskmmu, a takich rzeczy! 
lekceAcażyćą me można zAvłaszcza, że zbadany 
przez emerytÓAA' stan aa7 innych | aństwach jak 
w CzecbosłoAvacji, JugosłaAvii. Włoszech, Rumu­
nii, i granej i, przedstaAA7ia się zupełnie odmien­
nie i av państAA7aćh ty7cb dziAAńono się, że emeryci 
polscy o te rzeczy .się dopytują.

W e  Włoszech Mussoiini przyznał emery7- 
tui'y av całej pełni tynoWiemcom, l-ńórzy zaAvsze 
zajmoA\-ali Avrogje« stanoAvisko wobec aspiracji 
narodu AA7łaskiego aa7 Tyrolu, u nas natomiast za­
biera się zaopatrzenie emerytalne ludziom, któ­
rzy spiuwie narodoA\7ej służyli przez całe życie 
z narażeniem nieraz A\Tłasnej egzystencji.

Mamy odpoAA7iedzi z W iednia i Berlina, od- 
syłająię^Inas do naszego państAATa z żądaniami

Acypłaty7 odszkodowania za obcięte lata służby7, 
ąlboAvi^n Polska prpję.ła  na siebie oboAyiązek 
traktatoAvy zaspakajama sAciadczeń aroatrfjĘWL 
z majątku piji^^eg-o na objętych terytoriach.

Nie mCiżnM^ę dziwić,'iż na Zjeźnzm w P o­
znaniu poruszono możliAvośoi od\ATołania się do 
Hagi,. ąiboAviem każdemu l)iedakoAvi, starcoAvi, 
pobierającemu zaledA\ńe k i l k a d z i e s i ą t  złotych. 
—  gdy- Awidzi, że za jego piacę całego życia, 
■ofiarną i sumienną, oclbleta się tę resztkę i daje 
się ją  nu,. lepiej up<Eażomy.m av fornue do.datkÓAV 
funkcA'jnych,^łużloOAA’ycn, czy też aa7 formie re- 
nmneracji, nagród i zapomóg, —  jest dane od 
Boga prawo bronienia SA\7ego życia, ch>7ba, że 
Pan Wicepremier uznaje za dodatni objaAA7 sa- 
mobójstAATa na tern tle.

Ńie każdy, .emeryt ma odwagę* do zdobycia 
|sję na ten antyspołeczny krok. Zarzuca się 
emery7tom, że poruszanie spraAA7 krzywdzących, 
zasugeroAA7ane zostało im ze strony7 obcych 
agentur. Przecrwko temu muszą się emeiyui 
jak najktegoryczniej zasl.raicwj

IvAA7estia emeiytów zaborczy-ch stAAtorzona 
została nie przez emerytuj*7 i nie em eryci naru­
szyli porządek społeczny, utrAvalony konstytucją, 
nie oni naruszy77 porządek praAAcny i zasady mic 
ralności. Zarzut zasugeroAA7auia może l-7ieroA7Tać 
s|ę tydko przeciAA7ko tymi, którzy7 taki stan a77 ęań  
stAA7ie stAArorzyli, a nie przeciwko tym , którzy7 
zarządzeniam i tyuń zostali dotloiięci i bronią  
swoich praAA7 dc" żyrnia, dlatego em eryci muszą 
umiejsooAvić odpoAAdedzialndsć za ten stan i za­
strzec się przeciAA7ko chęci zm iany ról.

Pan Minister przyznał sam, że Delegacja 
AAystępnje a'7 imieniu najbiedniejszy»eh, którzy 
cierpią nie za -SAA7oje AA7iny7, Delegacja traktuje 
jednak ten problem z szerszego punktu Ayidze- 
nia, a mianoAAdeie z punktu interesóAA7 PaństAya 
naszego, do które®} utrzynnania i rozAYÓju aa7sz .7- 
sęy obywratele sa nietylko zol>OA\7iązani, ale także 
upraAYnien' Nie chodzi tydko o zagAATarantoAva- 
nie praAA7, nab.cty cii przez emerytów7, nie chodzi 
tylko o przywA-fóceme praiya, ład7i ^społecznego 
i moralności społecznej, podi^ażonej dekre­
tami, emeryci patrzą dalej. Nzrost emerytur
0 1.070.000* jest zastraszającym , nie idzie on 
aa7 żadnym  logicznym  stosunku do naszego apa­
ratu urzędniczego, ani do innych AAwdatkÓAA7 b uch 
żetu państAA-oAAmgo, naszym  zdaniem, AAwdatki 
na emer.ytury poAA7inny się zm niejszać a Bie 
zAAńększać, ale potrzeba na to sitoej ręki i ostrych 
zarządzeń, ho to co się dotyuhczas praktyknje, 
u rąga najprĄunityA\rniejszyin pojęciom  o praAvie
1 praAA orządności.

MÓAA7ca przydarza dla ilustrac "  przykład, iż 
jednego z nauczycieli uznano niezd dnym do peł­
nienia służby z poAA7odu zAA7ATrodnie,iia mięśnia 
sercoAYego. Zainteresoicany wmió-sł odAvołanie 
do Komisji. Lekarskiej II. instancji do którego 
dołączA7ł świadectwo lekarskie prof. Uniiyersy- 
tejii, 'stwńerdzające_ na podstaiiue goentgeno- 
grafii. że choroba nuęśnia sercow7ego jest AA7ykm- 
czoną, co st.AA7ierdził iw ni-eż dmigi lekarz, dy­
rektor szpitala pow szechnego. Na śwriadę.ętw7a te 
K om isja Lekarska 11. instancji orzekła, że zavv- 
r-odnienie mięśnia .serc.OAvego u badanego istnie­
je, ale ,Jj(^ąónvnęt-cznych o-mflló’ .

Takie rzeczy7 poAvtarzają >się bardzo często  
i budzą nie tydko niechęć i rozgoryczenie z po- 
w7odu marnow7aria  groszu publicznego i pozba­
wiania .ćhleba ludz7 m łodych, zdrowy/ch i silnych, 
ale także niesm ak z p-OAYodu SAA7ojej typoAATośęi 
i a b s u r c l a l n o ą e j . -  •’ . ir -j , f

Należy7 Aidęc Awstrzynnać. dalsze produkowu- 
nie emerytów7, pociągnąć Jlo odpoAviedzi?.ln(^ści 
AvinnyTch doty7chezuspw7ego ich mnożenia, skaso- 
A\7ać nadmierne uposażenia i piastoAA anio rów7no- 
cześnie po kilka Rtanowdsk a Avtody ustanie roz­
goryczenie, zapanują? wiara av praw >_ i spraiyie- 
dliAvoś„ć, me można boAviem zamilczep, że d ^ r e -  
iy, o które Avalcz||emeryci i inne pociągnięcia, 
które A\7yżej zostały przytoczone, związane są 
jednak z nazAviskamijKłfiłonkÓA\7 obecnego Eządu 
a w szczególności i Pana W icepremiera i jeżeli 
nie zostaną złagodzone, to przywiwą do tego na- 
za\7i ;ka na zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Drgrberth Huth Przemówienie na Zjeździe Prezesów i Delegatów w Poznaniu
ilnia 8. września 1936 r.

IV nawiązaniu do słusznych rozważali i moty­
wów, przedstawionych przez poprzednich mówców, 
starać- się’ będę wykazać podstawy niesłuszności ile-' 
kretów z dnia 2§|listopada i 7i'-grudnia 1935 r., pod 
względem praxxnym — ekonomiczno-gospodarezym, 
etycznym i moralnym.

Że ze stanowiska prćiw.iiegp dekrety te są nam  
sżeniem prawa, xvykńzują to obowiązują®©, w tym 
względzie traktaty międzynarodowe jak traktat 
wersalski, nakładający prawny obowiązek Państwa 
Polskiego dopełnienia przyjętych tym traktatem 
zoboxx iązaii we hec emerj tó\x cyw ilnych i wojsko- 
wycli — traktat w Saint Germam przenoszący na 
Polskę obito iązek dopełnienia przyjętych przez nią 
świadczeń emerytalnych — kenweneja rzymska 
stwierdzająca przyjęcie przez Polskę obowiązku wj 
płaty emerytur przyznanych przez b. rząd austriac­
ki i konwencja między Austrią i Polską, stwierdza­
jąca przyjęcie przez Polskę obowiązku wypłaty eme­
rytur, przyznanych przez b. rząd austriacki, który7 
to obowiązek Najwyższa Gdowa Państwa Polskiego 
Prożydent Rzeczypospolitej Igriąc-y Mośńińki z M i­
nistrami Kazimierzem Bartletn i Augustom Zalew­
skim, deklaracją uzuająóą lę koawcńojfi ęfjfy je j ra­
tyfikowaniu;. przyjęli z wiążącymi przyrzewymiUin 
„zachowania tej konwencji niezmiennie".

_ SziSęejśdlowm omówienie tyC-h umów mlędzyna- 
rodoxv®lh» z prawnymi uzasadnieniom ich m ocy obo­
wiązującej dla Rząd u Polskiego, i nader oęjme \x7y- 
w ody prawne, wykazujące ten obowiązek, u jął me­
m oriał takich powag- wiedzy prawniczej jak Dra h.
c. A dolfa  Czerwińskiego Prezesa Sądu Apelacyjne­
go w7 st. sp. i Dra Marcelego Clilamtacza Profesora 
U. J. K. w st. sp. oraz opmiu innych współautorów, 
w ybitnych znawców prawa, wydafpwhY styfrzniu ro,-* 
ku 1936-, dotyczący sprawy ^niery£ffi3xv państwowych 
w świetle traktatów7 międzynarodowych i ustawo­
dawstwa Rzeczypospolitej Polskiej.

Nie tylko ze ssjLanowiska umów międzynarodo­
wych i xv świetle tychże wypływ a narusz.omo_ pra­
wa przez dekrety z listopada i grudnia 1985, le»£  
i x\7j7daua już przez polską? władzę ustaxvodftwcza 
ustawa emerytalna z 11 gnidtaia 1923 daj^i słuszną 
pcdstaxvę do twierdzenia, gę  i ta ustawa naialfzmią 
została powołanym i dekretami. lYteak ustaxva o za­
opatrzeniu emerytalnym funkcjonariuszow7 pań­
stwowych i zawodcfwych wojskowycn pos nc-wila 
zasadę wliczenia do xvysługi enim ytalnej pełnej ilo­
ści lat służby w b. państwie zaborczym, a to zgod­
nie z oświadczeniem w ratyfikow anej przwz Polskę 
konwencji rzymsko-wiedeńskiej niezmiennego za- 
cho\vyxvania przyjętego obow iązku odnośnie zaopa­
trzeń emerytalnych.

Naruszenie^tyoh praw dekretami wTymka Jeż 
i z ustawy z 18 maroą 193̂ f"ą-., Nr. 26 Dz. U. R. P-, 
która zmieniła niektóre przepisy zaopatrzenia - eme­
rytalnego, lec.z xv art. 4 żądając zgłoąJje.iua i udo­
kumentowania pV,aw z tytułu pełnienia służby xv pan 
stwa^i zaborczych, podlegającej doliczeniu do wy- 
slugi emerytalnej na zasadzie ustawy z 11 grudnia 
1923, pod rygorem  utraty, tych praxv do tzłilićżęni a 
austriackiej s łu żb* do x\rysługi- emerj|talne.i, wyraź- 
nie stwierdza słuszność i koniecznóśp obowiązku 
szanowania praxv nabytych.

I  tu nasuwa, się pytanie , dlaczego Rząd Polski 
odmiennie postępuję w Kii sprawno i nie dopełnia 
przyjętego xv umowach międzynarodowych i w pol­
skich ustawach 'obowiązku, którego dopełniły:' Cze­
chosłowacja, Jugosławia, Rumunia i W łochy? Dla­
czego inne Państxva ńie zabrały emerytom b. państw7 
zaborczych piczego z ueli praw nabytych w tych 
państxvajh, uzna.iącBswój obowiązek niezmiennego 
zj^ełkwywania ióh, a tylko Rząd mjłjski, zapoznając 
swęKsobowiążania, ńaj-usza je  z tak ogromną krzyw­
dą swryoh obywateli?

W  Państwęei respektującym wydane prawa i ople 
raj.ąyynrjsię nś& prawie jak i dążącym do utrzyma­
nia autorytetu i praworządności państxvoxxrej, nie 
mogą być?ńarnszaiie dobrze nabyto prawa. Ta zasa­
da 'była i jest obnpnie u xvsz-ystkich pańs.tw obśer- 
wowaną, dlaczego w7ie1c ma być naruszoną xv nowo 
powstałym  Państwie Po-lskim^j;.

Z a u w a ży ć  należy, ^  "Urzędnicy b. pa.ńslw7a 
austriackiego, pozostający w służbie Państwa Pol­
skiego, zg-odnB z wyraźnym żądanie®, cedowali 
swwe prawa emerytalne, nabyto xv państwie- 
austriackim RząĄowi polskiemu, który za nie otrzy­
mał zapłatę nie tylko xv złocie, leez i xv nieruchomo­
ściach i majątku ruchomym. Zaopatrzenie w ilg  
emerytalne, przyznane urzędnikom jest ieh  własno­
ścią, mogącą być odjętą tylko wyrokiem sądowym 
(ai-t. 81 ustaxvy z 11 grudnia 1923 r.). G-dy xvii^| oma­
wianym i dekretami odbiera się im taw-łaSinfij. nie 
można uznać tego xv praw7orządriyi'n państwie za do­
puszczalne, skoro t .S  narusza zasaduń-zś przepisy 
Konstytucji.

Ze stanów iska obow iązującej Konstytucji de­
krety wymienione są nieważne. Przekraczają one 
też ustawę o peln-smocnietw-ach, która nie dopusz­
cza zmiany ustawy emerytalnej, jak i odebrania lat 
wysługi, oraz wydawania ^ekretów z zakresu sn-jal- 
no-ubeżpipczonioxveg'o, a  do ieg-o należy ustawa &me- 
rytalna z 11 grudnia "1928, są więc naruszeniem tych 
ustaw, a tym samym bezprawne.

W ydaniem  tych dekretów pogwałcono również 
zasadę niedopuszczalności wstŚ&aaego działania no­
wych ustaw, podważając pdćcpinie prajwa i podko 
pując zaufanie xv autorytet praxva i sprawiodliwo- 

iścificp nie przyczynia się do wiary w dążność Rzą­
du do utrzymania powagi Państwa.

Opńemmc się nft. zwadzie rk.sjiektąyania nabytych 
pkjfuf^Kajici/żswj Trylmimł ^dmin Mracygny stieierisit ich 
nieiim uszahiość iv wydanycli*, uryrokuah: *1) z 23. listopada 

&Ą924 r. L. raj. 1691]%q zfHeealnośó do •wy-
sbtffij&merytalnej pehtfj ikjśai lat shiżby., u  jiaósMw zń- 
óorSSkwa KPj 23. grudnia iWól r. Ta-., rej..Żi26Sj23 siiióisrdzap 

-jacyM menarvpafrumi.'vraw nabyti/eh i mc.wmieść rewizgi 
zasady, na litprej zostały opartei przyznMiic npusa&etrici 

KKŚB? z postawo iritniu-mi uslnwy, wedle której nasttfpito 
•0-zerniósierrie w siim .spągztynJm:; 3) z l i .  kwietnia r.
L. rej. 499j2£. ?K. r. L. rej. Stwer-
dzającymi, że prctieogiyżęiwj glókret emerytalny nut, może w f  
iKhruizcn>ii żadnifm noQ,mtm przepisem; 4) z Jdvj hmeirua 
1928 r. L. rej. llWfciŁ sturierdsającijm, 'upAsąż/ nie 
ri/ldhe m&może likcBłWfHlik, iki nielicrrjjfijic emeryta a it-et- 
bf/lerpAiezjim prawa uznaje się zypńeitamszali$f Sj) z 
listopada R. rej. 19{ĘM  i 6) z >W grudnia M33 r.
L. V stwierdzającymi, że nie mMe ifijM zmie- 
uio-mjm ze szkodą dlu emeipta praw orno cny doltrci, nie 
iiehiihnni ani wyFolnem karnipn on y dyzyyp ócz u i "UJ/j m.

Z pow7xTższ,yph xvyro,kóxv xvj7nika- • że ])0 \vc>łane 
dekrety z listopada i grudnia 1935 winny być bez­
względnie arc-hylone, jak(^,stanow7ią(!e w7yłom  xv po­
wyższych zasadach i jako sprzeciwiające się pra­
wom nabytym, które ustanowione i ustalone przy 
przeniesieniu w stan spoczynku, nie mogą uIm  zmia 
nićjjna podstawię* ustaxv później xvydanyćh.

W ym aga togo praxvorządnośe Państxva i idea 
słuszności, sprawiedlixvoŚM — ludzkaśoitu uezciwo- 

'.IŚ.tti, wziije-mncg-o gtosunku między Rządem, a społe­
czną M>iorowróśc-ią emerytalną.

Z ełS stanow isk  a ek onom ii gospodarczo - państxvo- 
xy6jj Co do której txvierdzi się, że wr razie ńm iylenia  
dekretów  nie znajdzfe; się pokrycia  xv bpdżcoie pań- 
Stxvowym, żaznaczyć n a le ż y ,-ż e  Rządoxvi bezs-p.i^ę- 
cz.nie xviadame są-inn.eł7 źródła pokrycia  i ŻS w y k o  
rZyslanie, tych  źródo-l m oże dać beKwzńlędLue oszejsę- 
dim ści łiardzo znaczne, a naxvet przexv^ższają*C>e to 
m ilion y , które dekretam i zahiera&się em erytom .

Jiizśj niejędnokrotnio na wie.óac-h jeuierytow wska­
zywano to źródła, ale jak dotychczas Rząd niejoka- 
zał dobrej xvoli wzyko-EsystaniaTich i zastąpienia ni­
mi kxvol'x7 uzj7skaaej z ząppatr&en.in, emerytalnego.

lYszak ograniezenie dodatków funkcyjnych, re- 
muneracji, wydatków personalnych i bezzwrotnych 
zapomóg, daje około 71.UOÓ.OOO zł. Kwota ta
znacznie powiększydaby się przy _wppowadzeniu dy­
skretnego wyliczania .'się przed Naczelną-ilzbą Koń- 
troli Państwa z,śxvydatkówr funduszów7 dyspozycyj­
nych. P om nózen i^ jt® h  oszczędności dnlyby“ ogra- 
uiozeuia wyjaziSówBłużbcoffyoh do najistotniejszych 
potrzob, a zwłaszcza poeffióży7 rag-ranifeznych, przy 
ścisły7m przestrzeganiu przepjlów  obrachunkach po­
dróży. Jakżeż znaczne oszćztędnóści krzj'skałobyP s.ię 
prz^z skasowanie luksusowych pociągów i salonek, 
gdyby redukcja służbowych pojazdów7 była prae,;- 
prowadżpną do najistotnisjszyeh potrzeb i zakazów 
używania ich dla celÓxv pryxvainy&li, j. ijp. luksuso­
we prawie bezpłatnej przejażdżki okrętami roz­
maitych dygnitaizy i icli żon.

Zaniechanie luksusowmch i kosztownyu-li budo­
wli jak i icb rSnoutów z fuudusz'óxv pulilmznycłi 

Bnacznio by .ztasiliło Skarb Państwra.
Uzyskanie bardzo znacznych oszożędno^i ]>r&y- 

niosloby ograniczenio reiiowac-ji kosztownych mie- 
j^zkań dygnitarzy. Znanym jest wypadek, żo. jedne­
mu z generałów zreinontow7ano miąśzkanie’ :^ ! kxvo- 
tę 30.000,; zł;- a.Jednemu z b. członków Rządu za kwo­
tę jeszcze wyższą. Zakupjwwanio drogich.. sataoCho- 
dóxv dla dyg-nit-arz-y państwowych jiocłilania niepo- 
trzebnięaznaczme kwoty ze Skarbu Państwa.

Zupełnie niepotrzebnie stwopzyło się aż cztery 
posady7 xviaeprezesóxv ^_Sądów Apelacyjnych, xviće- 
])rez€s®w Sądóxv Dkręgowylah, wioeprokur_aitoróxv 
itd. itef., którym wypłąna się wysokie dodatki funk- 
cy jno i służbowo. Ogn-aniczenie tyc-h po^ad do jed ­
nej nie przyniosłoby żadnego uszczerbku w loku 
czynności, a Skarb Państwa zyskałby dość pokaźne 
sumy.

BsSłie powinno być dopuszczalnym, ze względów 
ojśaęyzędnośpiowyeh, by7 ezyimi funkcjonariusze pań­
stwowa czy wojskowi obejmoxvali stanowuska człon- 
kówęćozmaitych Rad N adzorcach  w różnych insty­
tucjach finansowych czy pi-z-en]xrsłowyoli za xvyso- 
kim xvyiiag'rodzeniMn. Niedawno prasa doniosła, że 
jeden z>g-e'neu’ałów, będąc cSł mkiem Rady Nadzor­
czej xv państwowej instytucji ar-^emysJow&j, po- 
blerąSl 'perisję roczną w kw ocie 70.0(10 zł.

W  czasie, kiedy jaieńual ostami grosz zabrano 
emerytom wskutek p & olan yęh  dekretów, wydział 
turystyki przy Ministerstxvie Kom unikacji, xv spra­
wie osławionej kolejki linowej' na Kasprowy- 
lYierzt-h w7 Tatrach, wydal na biura, personel, pro­
jekty,, konferencje, zjazdy, xvystawry, kosztowne auto­
reklam y do grudnia 1935 — 2.000.000 złotych, a im­
preza ta pochłonie jeszcze dalsze m iliony doi chw iii 
zupełnego je j przeproxvadzenia. W ielom ilionow o te 

wydatki idą z funduszóxv publicznyók z zapozna­

niem nie ąelow7oś'c3ąalejKifej im prezy (zobacz Nr. 201 
„Gońca W arszawskiego" — z 20 listopada 1935 r.) 
i dzieje się to w Czasie, kiedy począwszy od roku 
1931 dokonało śiei 14 zniżek płac urzędników (zobacz 
Nr. 195 Mjońoa W arszawskiego" z Ip  listopada lti-gi)' 
i xvydajS się dekrety niemal zu pełn ie  pozbawiające 
'eJiRU-ytos! podsttov ich egzyśteńgji.

Niezrozumiałym jesL dlaczego dotyóhózds zapo­
wiedziana ppżez Rana Ministra Skarbu — WicieE, 
premiera '(^geniusza* 'Kwiatkowskiego przymusowe 
rejestracja kapitałów- obywateli polskich, ulokowa- 
iiĄt li za granicą, i sproxvadzenie tych kapitalóxv do 
kraju pod grozą konfiskaty majątku, dotychczas nie 
została w prow adzoną w życie. K apitały te idą prze­
cież xv miliardy, jak to xv swjmm czasie podniosła 
zagraniczna prasa, a sprowadzenie tyeh kapit,ałóxv 
bardzo znacznie wpłynęłoby na polepszenie stosun­
ków- gOspodarczy;eh Paiistwa i umniejszenie obec­
nego kryzysu.

Nie'mog-Q piMiinąć w yw odiS , jakie się“ poj-aw7ily 
edneś.nie' do zbyt xvys-.)kióh pensji, poliiąi-anych na 
l-óżnyąłi! stanowiskach, a które to wywody (Artura 
Górskiego), pnzedstaxvil — rYłonieO lVarszaw7ski“ xv

209 z, dnis^S  sierpnia 1936.
Arty-kul ten nie został zapi;żeozony, a tym sa­

mymi należałoby przyjąć, ze Artur Górski w-iadomo- 
śm swe podane,  w czasopiśmie „M araholl^ Nr. 4 
opiera na pewnych fakkwsh. Z tego 'artyrkulu wyni- 
ką, że znacliodzą się jednostki, które poDierają pen­
sje dochodzące do 1.500 zł dziennie, a nawet i do wyż 
szych kwot. To są rzeczy już wprost nie przyzwoite 
i godząee poważnie xv byt Państxva, a tym samym 
nie mogą być cierpiane. Jaskrawym. (lcfsvodeln słh- 
sznyoh twierdzeń Artura Górskiego jest naprowa­
dzony prze.zeń fakt pobrania przeż b. ministra spra- 
w7iediixvo.śei niesły&hańegi} wynśgirodzenia (wedle 
prasy 100.000 zł) za polożńi-iie ]>odpisu na dokumen­
cie aeznanyrn 'pi^aedńiMjj jako' pisairzeni hipotecznym.

Rząd tego rodzaju xvypadkom szkodliwym i_ dla 
Skarbu Patis,txva czy7 nawet Zarządóxv gminnych 
bezwzględnie przóehwstawić się winieiiv zxxrlagzoza, że 
kwoty w tón sposób wydatkowane, bylyrby lepiej 
zużyte na złagodzenie nędzy bezrobotnych.

Odnośnie do rozmaitych remuneraeji pobiera­
nych niejednokrotnie xv wysokich sumach przez 
wyższych urzędników7 państwowych ze Skarbu Pań­
stwa, klasyczny m wypadkiem jest wypłacenie — jak 
to niedawno prasa doniosła — remuneraeji 12.000 zł 
b. prezesow i Sądu Apelacyjnego iv Krakowie p. Pa- 
rylewńezowi i to xv czasie, gdy xvielu m łodych apli­
kantów7, przyszłych sędziów7, pełni bezpłatną służbę 
przez rok, dxva i xvięcej.

Jakże nie x77laśćilvym jest nadaxvanie notariatów 
w y s ilo n y m  -czy „dla dobra służby" przeni“ ionym 
w stan spoczynku preżćsom, wiceprezesom i sę­
dziom. Pomi-jajflfei już względy myczne, które przy 
objęt-iu notariatu xvinuy być wzięte pod rozwagę, 
i ożynnik ińaterialny nie powinien tu decydować 
xv przyjęciu tej posady Sgkrzywdą czekających lata­
mi na nią kandydatów notarialnymi. Obdarzanie no­
tariatem czy  pisarstwęip hipotecznym ludzi wysłu­
żony eh, magoWych byt^żałieżpieezony dość wysokim 
żaopatrzenieln emerytalnym, jest niezgodne z po­
czuciem prawa.

2e w objęciu notariatu czynnik tylko material­
ny odgrywa rolę to fakt ten stxvierdzają znane w y­
padki, że etneSsE®. o i, to zwykle ludzie zasobni, nie 
potrzebujący e_źdobywać tego kawałka chleba, dla 
których zaopa^^eniię emerytalne zupełnie wystar- 
płgyłtfby do życia bez trosk.

Gdyby to twierdzenie nie odpowiadało praw­
dzie ńie byłoby faktów budoxvania domów i will 
lub kupowania tychże przez tych- emerytów - nota­
riuszy, a wykaży ich miesięoznych zarobków, idą- 
eyoli w tyg-iąoe, są także^:jąskrawyni t-ego doWodem.

Przeprowadzenie rexvizji emerytów7, których po­
liczenie lat zawmilowej pracy stoi pod wielkim zna­
kiem pytania-c dałoby Skarbowi Pa-ństxva około 30%, 
oszozędnośęi. i um niejszałoby znacznie wysokość, wy 
datków na obsługę zaopatrzeń em erytolnj eh.

Rrzykładów marnowania grosza pań's>twoxxrego 
możnaby napi;ox\7adzić znabznie więćef, a w7skazane 
już tylko powyżej oszczędności zasiliłyby Skarb 
Państwa tak, że^zbędnem byłoby wszelkie ograni- 
cM pie uposażeń em e^talnyeh, a tem samem gw ał­
cenie prax\7a i prawdrlądnośiSf Skoro do tego ogra­
niczenia dążą powołano dekrety, poxvinny one być 
uchylone jako krzyxvdzące i nie oparte na zasadach 
prawnych.

Że dekrety te nie mają oparcia o ideil słuszno­
ś c i  i spraxviedliwog(xi w ypływa to z oświadczenia b. 
Ministra Skarbu p. Gabriela Czechoxvięźa (zob. „Go­
niec Warszaxvski“ Nr. 200 z 19 listopada 19j» r.)| któ­
ry  x\ryraźnie xvypoxviedział się przecixv usuxxaniu sił 
fachow ych i uszczupleniu nabytych praxv emerytal­
nych pracoxv nikóxv państxvoxvycli i samorząiloxvych, 
a to zapatryxvanie, jako odpoxviadające praxvorząil- 
jiośći Państxva, poilziel:ig xviele osób, naxvet z b. 
f;złonkóxv Rządu, mf.jącyeh na xxzględzie dobro O j­
czyzny.

Jest. to wskazanym również; ze xxrzględóxv etypz- 
n,vcb i moralnych, — tego stanoxviska trzymał się 
Mussolini, przj7znając pełnię praxv nabyicli urzędni­
kom 1). państxva austriackiego i to narodowości 7”'e-
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wcgung ifl dien Gr|gstńdten W iS i. Budąpcs^, Prag,
u. s. w. und istrbcreit sich dersełben anzięsolilissenA

„Die Mitt.elschnlle.hrte.r setźeą uutfer deir Jugend 
ihro gTosspolais&hJ Propagandę ebenso die Yoll^g-j 
sehullehrer die niedoro Bcwblkeningągęlirghteii. ge- 
geii d ię best.ehenden Staatseinraohituńjjen aufh-otzensj

„Die lora, kath. Geistlicheii vcri'ahveii nioht an- 
ders ais die Yolkssehiilleh^gi’, w e ń iS r  duroh ihlrJ 
Predig-ten, alg' im Privat.verkelire“ .

„D ie Geistłiekkoit. treibt von den Bisahofen bis 
y.tt den Landpfarfern — ohno Un.tersc.hied der Kon- 
fe-ssjon nationale Ęolitik und niisbraucht auoh die 
Kanzei Plur Aufstacheluiig- n,a.tionaler Leidensohaf-

W  podobny sposób byl przedstawiony raport 
kierownika oddziału wywiadowczego generalnego 
gubernatora w Lublinie z 30 października 1918 Nr. 
4129/i-tó-es. (patrz. „Obrona Lwowa").

W  świetle powyższych wywtwlów doehoajśk się 
do następujących wniosków:

W olność ustawodawcy przy wydawaniu ustaw 
czy dekretów jest jego przywilejem . Nadużycie jed­
nak tej wolności ze świadomością szkodzenia zbio­
rowości społecznej, w tym wypadku emerytalnej, 
nie może być tolerowana nie tylko przez tę grupę 
społeczną, lecz i przez ealy Naród. W alka też ze 
złem popełnionym  na warstwie, tej najgrSMj sytu­
owanej musi b|:Aniestety. stanowej^ i z pełnią ener­
gii prowadzoną, gdNż/chodzi tu o ratowanie presti­
żu Państwa.

"W walee^ tej — prowadzonej legalnym i środka­
mi — winno w z iąaurl/.i y ł e;ałe społeogeństwo, do k1ó- 
rego też dla obrony egjjystenom emerytów i ich ro­
dzin w liczbie osób około 5.000.000, cdw ołu jem yK ię 
i żądamy poparcia słiigghyoh naszyoji praw.

Postawa czynników państwowych wobec togo za- 
gadiupnia społecznego musi oprzeć si.ęUm. i. i na ide­
ałach chrześcijańskiej sprawiedliwości..

Zasada sprawiedliwości tkwi w duszy ludzkiej a 
i prawa państwowe strzec jej muszą dla zachcwa nia 
praworządności.

W  imię tej sprawiedliwośiS sprawa mmerytałna 
staje się konieczimśćią p-ańystyvową i załatwienie jej 
nie m oże być połowiczne.

Ziozum ienie tej prawdy , że;,.wy;IIżądzouo krzym fe 
emerytom, musi doprowadzić w kołach rządowych 
do zniesienia krzywdzących dekretów.

Nie zapoznajemy trudności budżetowych Rządu, 
leezir naprawienie krzywdy7 musi - nastąpić bez jakich 
kolwieK wahań, ho nie załatwienie tej sprauis gro­
zi Państwu nie obliczalnymi skutkami.

Sprawa ta, będącą pewnym zjawiskiem Ekono­
micznym w ustroju gospodarczym  Państwa ma.-bezY 
jinrzecziiie wpływ  na całość zagadnień gosporlar- 
JSsyęh. W idocznym  to je|'i-^ tak liczny®jj wypad­
ków, w ̂ różnych miastach krają, wyzbywania się 
przez emerytów dotychczas zajmowanych mieszkań 
o kiłkn ubikacjach i ograniczania się do wynajmu 
mieszkań nieraz o jednej skromnej izdebce wobec 
braku funduszów na mieszkanie odpowiadające wy­
mogom stanowiska prSmj tym zajmowanego. Dzie­
je  się to na porządku dziennym w następstwie 'za­

brania emerytom ostatnio znacznych kwćt z ich i 
tak .skromiiej^enierytury.

Ten fakt powoduje dlugonuesięezne próżnesta- 
nie mieszkań a w następstwie bardzcgpiaęszmy uby­
tek w dochodach u właścicieli tfbałuości, którzy pić' 
m ogąc wdfe.ee tego sprostać dopełnienia B/ibewiąząń 
wobec Skarbu Patfstwń, -czy innych wierzycieli, siłą 
faktu stają wobec konieczności ballź wyzbywania 
się swych rea lności1 za pół' darmo w ręoej nferaż nie- 

iCpowołane, bądź też trartą‘;m ajątek przy lM ytacyjnej 
foli sprzeda-fy.

Czyż wigc yyyyyolane deki etami to .zjawisko eko­
nomiczne nie odgrywa, ważnej roli w zagadnieniu 
gospodarczo’ - społecznym?

A  sprawa ta coraz bardziej się pogłębia i po- 
my7sly7 ratowania autorytetu dekretu częściowym je- 
gp uchyleniem dla „zasłużonych", z zapoznaniem je­
dynej słusznej podstawy zaopatrzenia wedle wysłu­
gi lal, nie mogą załatwić tej tak ważnej sprawy, bd* 
nie stwarzają pewnika zupełnie bewspoińiago.

Jedy7nym  z powodoyy załamywania się zwykle 
zdrowych spraw eKO.nouiłczuyoh, społecznych (Sy 
połityężnyeh jest hrak yvłaśoiyvy7eh ludzi na wla.śc 
yyym stanoy.usku — co yyytyyarza kryzys autorytetu 
tych stanowisk, miejsce,, którego to autorytetu zaj­
muje czasem tupet w objęciu danego stanowiska bez 
posiadania koniecznych na nie waru nków, opartych 
na fachowej wiedzy.

Odpowiednie utrwalenie właściwego autoryte­
tu. może tylko dać p o sta w ę  do itfaworządnego za­
łatwiania problemów społecznych.

Jednym z tych jest też sprawa emerytalna,' któ­
rej załatwienie, niestety spoczęło, a nadał bezwzglę­
dnie spoczywać nie powinno w .ręku ązłowieka, 

;siąkniętego niczym nie uzasadnioną cihyba zawiścią, 
Gzy może nienawiścią do tak pifie® się nii^wlaśbiwie 
nazwanych emerytów7 „zaborczych" i przepojoiicSo 
nieChęeią, czy iQtaże złą wolą w załatwieniu tak słusz­
nej i sprawiedliwej sprąwy emerytalnej. ''

Nie chcemy mobilizowacSopinii własnego społe­
czeństwa przeciw własnemu Rządowi na sposób i 
modlę niaraz przez .inne ugrupowania społeczne 
przyjęte, lecz bezwzględnie m ifeaęyiije ' możemy i o 
krzywdzie lia.m wyrządzonej będziemy krzyczeć nie 
tylko „urbi" lecz i „c-rbi", a czynić to hędzieihy ze 
sumieniem zupełnie czystym i spokojnym, skoro na­
sze tak .dobrze nabyte prawa są gwałcone.

Do obrony tych praw, tylokrotnie nam zagwa­
rantowanych, idea słuszności, .Sprawiedliwości, pra­
worządności i uczcin ości w stosunku do nas daje 
nam zupełne prań o.

. Nie wątpimy, że Rząd, w my J tych ideii, uzna 
konieczność głębszego zbadania stanu rzeczy,ę— da 
się przekonać o nie właściwym i sprzeeśnyin prawu 
wydaniu powołanych dekretów, a po stwierdzeniu 
bezwzględnie słusznych żądań n W y c li zastanowi się 
nad sposobami usunięcia wyrzlidzoń^j nam krzyw­
dy i w zrozumieniu niewłaściwie pod.io.-zomwh 
przyczyn wy dania dekretów, uchyli je bezzwłocznie 
jako godzące w praworządność i powagę Państwa —  
naprawieniem naszej krzywd?^ przywróci poczucie 
prawa.

mieekiej w przypadłym Państwu włoskiemu, połu­
dniowym Tyrolu.

Zasada tej sprawiedliwości i słuszności, jako 
zgodna z retyką, była przestrzeganą .uąwet przez! 
wroga Polaków, b. rosyjskigo ministra oświaty7, któ­
ry  W r. 1932 r. 12 (24) kwietnia proponował by, uzna­
nym przęzeńy.za zdrajców, procesorom i us^ędnikom 
uniwersytetu wileńskiego „którzy już wysłużyli 25 
lat, przyznać emeryturę, zgodnie z ogólną w tym 
względzie zasadą, pozostałym zaś bądź wypłacać 
emeryturę stosownie do lat odbytej służby, bądź też 
przyznać 'zapomogi jednorazowe" (zofcaoz str. 194 
Henryka Hośoif kiego „Pod znakiem Orła i Pogoni" 
— szkice historyczne).

Dlaczego wię'e my Polaiiy we wiąLile.i Oj^Zyźnm 
przez -Swoich mamy być tak potraktowani jakbyś­
my byli wrogami własnego Państwa, a nie zasłużo­
nymi obywatelami w uzy7skaniu Niepodległości Pol­
ski"?

A-Ńiggł usznym było twiel dzenię p, Wicemiajjstra 
Lechnickiego w Sejmie, jakoby wypłata e-morytur 
byla fjakąś łaską; twierdzenie to w świetle powwż* 
szych wy7wodów nie może bwe irważane z*ą zgodne 
z m oralnym  pojęciem  -załatwiania'? spraw tak waż­
nych dfa Państwa. Zapoznanie i s t n i e j z o l ^ ,  
wiązań Państwa Polskiego wobec emerytów b. 
państw zaborczych nie' można pogodzić z zasadami 
etycznymi, skorą twierdzenie przeciwne podważa za­
sadę poszli nówania praw nabytych, -póczncie bez­
względnej pewności i soii Taniości w wykonaniu 
uprawnień nabytych- przez obywateli.

jjt-ge nie od iffte&zy będAę, a ty7lko umoe-nieiiieni 
żądań emerytów, zaznaczenie, że emeryci b. pań­
stwa zaborczego austriackiego przez cały eząś^nie- 
wołi pracowali na korzyść p rzy s ię g o  Państwa pol­
skiego. Że ten ducli pojśki, który)w  caloj nie­
woli nie dal się zgiftęsć i utrzyipywał się we wie­
rze w odzyskanie Ojtsżyany, stwierdzają to raporty- 
austriackiego komendanta żandarmerii krajowej 
przy 13 komendzie, genera-laćmajora-Fisabera. prty 
przedkłatlaniu których to raportów do oddziału w y­
wiadowczego jak i wprost wojskowej kancelarii ce­
sarskiej, wydaje on ów.ozasnyhu urzędnikom państ­
wowym śtviadoetwo stwierdzające u ty o lrc  duoha 
polskiego.

W  raporcie z 22 lipch 1918 (zob. II  tom. Obrony 
Lwowa, wynlany przez W ojskowe Biuro H istorw z- 
ne str. 900 i nast.) o „Vo.i-lialten der Staatsbcdienste- 
ten — Lehrkrii fte — DeDtliabkeit — Pr-essc Rc- 
gionsfrage u. s. w. pisze -

„Die PartMge-g-enstitze sind fast ganz ąpsohwun- 
den, allo bilden eine gesch lossenSF ront gegen die 
oesterreiebisebe R egiorung; und gfe/geu das deut^che 
Reioh. — Die Gehiissigkeit g e g ^ n l le s  Deutsaho und 
Oesten-(®hisclic ist im steten W achstum oUeg-riffen 
und wendet, sieb anch gegan den Trager der oesfc 
ungar. Krono".

„D ie lUesinnnng d'e.v Polen ist vorwieg-eud Oester-
reich feindlich".

„B in grosser Teil der ans Staats- und Eisen- 
oahnbeamten, H ilfclsehulprojgssore|l u. dgl. beste- 
henden I ntelligenz, erwartet eine aufstandisCkhb Be-

SkuYkf dekretu lisłopadowego
Stanisław Larans

emeryt,-,faan. w Kcyni pow. Szubin
o Koyimr/dn. 23. IX. 19.86.

.z-uriększenie w drodze łaski zaopa­
trzenia cmeryldhmgo imtnośźycecĘ ^

26 zł. 48 gr. i
Do

Pana Pr&ydmita YEj&czypósjpoUtej Polskiej
ur*W aprsza uf-i e.

Na podsUiień- ĵppnstanouneń^art, 8 wtaury. emeryłainęj 
z r. 1I&3 nprrasza-m o łaskawie. podmijzĘzAme pp w dtrodze 
łaski zaopatrzenia emerytalnego wynoszące.ęp obecnie tylko 
26,48 zł. Biieśiticwrttf.

Prośbę. ..giąą motywuje nasfê uiiuUtH Liozę ohcenie 
70 łat. 'gucia i z tej pr^ezyny jestem zupełnie niezdolnym 
do jakiejkolwiek pracy zardbkowĘ, Cngckiż jestem emery­
tem izm zaborczym, służbę .swą pełniłem dla Polaków 
ui b. zabęAźę austriackim. Przechodząc na emeryturę mia­
łem przyznane, ząopalrzegfemw&ryfalne 100 zł. miesięcznie. 
Zaopatrzenie tą,; zmniejszano ' mi ępffieoU tak bołeśme, że 
obecnie od: 1 kufhtnia 1936 r. pgpjjtoło mi młedurie jak 
świadozy jorzyległe zaimcułoimeińe l̂Tilgi Skarbowej w Po­
znaniu 2&Z8.SŁ- miesięcznie.

Nie chcąc umierać z głodu, a,'wstydząc si&pzwyhłej że- 
hrarmnj, jako dawny urżędmik państwowy i powołując się. 
na postanoimmida art. 3 ustęp 5 i 6 dghrelu Pana Prezy­
denta Pzeczypospolite.j z dnia listopada 1935 r. De. U. 
R. F. Yr. 85, poz. 521 w których Pan Prezydent, jjeęndł 
jako minimalną pensję wdowią kwotą 50 zł. miesięcznie 
upraszam o łaskawe. .podirm§zeme mi mego zaopatrzenia 
enien/laln-ego choćby na ostatnie lata swego życia w drodze 
łaski do kwoty 100 zł. abym mógł spokojnie
umrzeć bez no/rzelcaniM żW> to odtĘdbo^cy,
<odebrała nń własna Ojczyzna, skazując mię. na formalną

śmierć głodową.
Mam nadzieję,-że pro,śba moja nierzostame odrzucony.

(—) Stanisław Larans.
1 załącznik.

Tak ^wyglądają skutki dekretu listopadowego, — _eą 
one bardió' wyftiown# «  powddujj). tysiące takich listów jak 
powyższy, pi-zyc-zyąiąjąc pąney. kancelarii cywilnej Pana 
Prezydenta. Zyg.

Komunikaty Stałej ^eiegasji-
S T A R i% l^ , ‘ g.-'Alil).i;ENCii;i;S 

U P- PREZYDENTA RZE.eZtYPÓSPOLTTEJ

Delegacja n-tusza wręezyła podc«ga« pobytu 
Pana Prezjulenta RzTeczyjDos-politej yYg^fiznanm, 
w dniufe bm. zaiśtępcy naczelniku? Kancelarii Cy­
wilnej p. D-rowi Skowrońs-ld-emn następującej 
pismo:

P tA Ł A  DELEGAiGTA POLSIŚCH 
Zll.żlbSŹyEŃ EMEp.YTiYLNYCII 
POZNAŃ, jdJL. SP0J50JKA l i

■P o z n aói , dniałSj pn.źd&iei;nika 1936

Do
Pana Pijęzydfaita RsĘ&ypostyolitej Polshi&M  

chwilowo
w Poznaniu

Najd o s to-jni ejsgy Panief P  r^^dende!

Reprezentacja Polsku ii Zrzeszeń Emerytów 
Państwowych, Wdów i Sierót, ośmiehwsię pro­
sić Najdostojniejszego • Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej o udzielenie jej posłuchania w netu 
przedstawienia ciężkiego dołożenia tej klasy 
społecznej, wywołanego dekretami o '..emerytach 
z dnia 2g listopada i 7' grudni^ 1935.

Prosimy, Najdostojniejszy Panie: Prezyden- 
-ie, o łaskawe wyznaczenie Reprelzentacji Eme­
rytów dnia i godziny w kP>rydi moglibyśmy 
w Warszawie usprawiedliwić osobiście koniecz­
ność zwifee-nia Pię do NajdostojniejszeilD-łowy 
Pańslwa ,jo. obronę zastępowanych p tm  nas 
rz^nz iojainycli oliywateli Państwa.

Prezydium Śtałe.j Delegacji Zrzeszeń Emerytów7

‘Sekretarz Prezes
Ff. Jabłoński Zygmunt- Gizella

NIEPOROZUMIENIE.
Redakcja Jedności w numerze z dnia 1-go 

października 1). r. wyraziła przypuszczenie, iż 
pomiędzy (leiegao,j;i a kierownikiem AYyclziału 
f̂ilnier, tur w Ministerstwie Skarbu nastąpiło 
nieporozumienie z powodu niezrozumienia słów 
p. Linkera.

-N.ie chcąc polemizować z „Jednością” , aże­
by nie Imdzić jirzpppuszczienia, iż nastąpił .jaldśt 
rózdźwięk jidmiędzy Krakowem a Poznaniem 
zaznaczyć musimy, że zaszło nieporozumienie.

Na konferencji u p. Linkera było ^  delega­
tów, ludzi poważn v eh i cloświadcaonych, którzy 
rozumieli, słowa lak, jak je p. Linker wypowia­
dał i długo po opuszczeniu jego biura rozs-trzą- 
•sali na zimno i spokojnie to, co od niego ^łyeaeli.

W s z y t y  oni skłonni są ck) stwię-rrlaenia pod 
przysięgą to, co zostało zakomunikowane przez 
nich uosłoin, a wsgPkie tłumaczenia p. Linkera' 
wobóc po.sła Hoffmana, muszą byćjmyażane ja ­
ko 'Samoobrona, któ-ręj zr^ ztą  trudno się dzm ić.

0 %  i jaki u£yte.k zrobili nosłowie z listu 
wystosowanego do nicli przez delegację, dele­
gacja za to nią odpowiada, jest to rzeczą pie g ów. 
Sejm i Posłowiil-.obronią .się sami. Dla e.meiśy- 
tówr wrażniejszą jest kwestja?* iż projekt -nowej 
ustawi), opracowany prw^ p. Linkera ea-u&era 
dglsm ciosy. /, rsywdz-ąoe więcej eme­
rytów  i właśnie w tym waglodzię nąstąpiło ni9  
zrozumienie sytuacji przoz ,,JednoiśćkpL

Zarząd Zwia.zk, w Poznaniu prosi uprzejmie 
wszystkie.- Zrż&szenia. które otrzymały do ńbgśprza 
dąży broszurką „Stanowisko Enibrwów7 Paiistwo- 
wyrli wolico skrćśłpTua'-; lat )ioprzedni,cj słnżby", o 
zwrot nie .sprzedanych broszurek i nadesłanie pie­
niędzy za sprzedane, albowiem nakład Brosjgrki 
'jest ivyezei'pa-]]y, a pieniądze są nam bardzo po- 
trzcłmc.

.. Na wypadek dalszego zwlekania z nadesłaniem 
broszurek i pieniędzy, opublikujem y bezwarunkowo 
nazwy opieszałych.

Ankieta na temat obrazka, przyniosła liczną ko­
respondencją, którą, będziemy zamieszczali w miarę 
miejsca następnych numeva.c.h Zarząd



Str. 4 E M E R Y T Nr. T

Związek ófiearów "'zawodow^h w stanie spoczynku 
w Poznaniu, wysłał na rooe Naraolnegę jDowóScy W ojik 
Potelćiok,- Gespwrató Rydza Śmigłego następujące pisńio:

Panie Generale!
My oficerowie zawodowi w st. spocz., mający zawsze 

a także dziś przedewszystkiem i wyłącznie ..tylko dobro/ 
Narodu Polskiego i potęgę-£naszej Najjagiejszej Itó«3zy- 
pospolitej na uwadze, jeśfeśmy famuszoni wiBśsś na ręce 
Panar Generała, jako obecnego "Wodza Annii niniejsze me­
morandum, aby przedstawić Mu stan oficerów .emkrytowa- 
nych tak pod względem, materialnjnu jak i duóhowym.

Oficerowie'jw st. spoczynku, którzęt wncffią, mniejszy 
memorjał to Fą wsaysty hi, którzy " chwilą budzenia się 
naszej Ojczyzny z letargu niewoli, na pierwszy, zew, a na­
wet przed pojawieniem kię jakichkolwiek gSgz® rusSli ra­
zem z innymi w bój, aby swym.trudem i krwią prz./ozynię 
SfBjdo wyzwolenia kraju i Narodu naszego z niewoli.

Szliśmy, raząnfc ramię przy ramieniu z lagjonistami. 
razem źaśąiy walczyli — razom cierpieli — razem krwawili.

Panie Gerieralet "Wręczając ten memoriał, zaznacza- 
mj i silnie podkreślamy, że nio sąhń-erzamy prosiło  żą.lne 
łaski, o żadne jałmużny że] nie chodzi nam jedynie o zwrot 
zabranych nam kilkunastu czy kilkudziesięciu złotych — 
chodzi nam raczej o stronę moralną,, o ducha nakrego, na­
szych dzieci, o ducha młodego pokolenia polsktagSj Dl-Sch 
Narodu i wartosS jogo moralna zależy od cfdpowjgdniega 
traktowania poszc-zegótnycsh jednostek i grup — przez 
aparat rządzący.

Sprawiedliwo^ i równość wobec prawa są. zasadniczy­
mi elementami, które wpływają na morale i kształtowanie 
się ducha jednostek — grup i całego społeczeństwa.

Myśmy walczyli o Polskę praęworządpą j tylko takiej 
się domagamy i taką widziec#'cłicemy. Żądamy sprawiedli 
wości i równoan wobec prawa, które to zasady zostały niej 
stety naruszone w ostatnich kilku latach. Nie możemy 
cliyba wobec tego -nazwać sprawiedliwością i rówireśęią wo­
bec prawa, jeżeli się oficerów emerytowanych przy pomocy 
specjalnych usław, nowel i dekretów dzieli na piraeszło 
6 grup, a w szczególności:

1. Pierwszą grupę tworzą legioniści, którzy.-,są pod 
każdym względem najbardziej, uprzyn ilejowani.

2. Drugą grupę stanowią emeryci, którzy przeszli na 
emeiwturę po 1. II. 1934 r„ tym za każdy rok służby liczy 
się 3%, kiedy pozostałym tylko 2,4% wzgl. 28%  — i do 
nich ma zastosowanie wymiar zlotowy-.

3. Trzeciej grupie podlegają emeryci, którzy7 osiągnęli 
pełną ilość lat służby, lecz nigdy nie mogą osiągnąć 100% 
emerytury, lecz tylko 92%.

4. Czwartą grupę tworzą ci, któryTm dodano na otar- 
ei( łe? po myśli art. 100 ust. emeryt, po 7 lat i którzy 
znów rozpadają się na:

a) emerytowanych przed 1. II. 1934 r.,
b) emeryTtowanyTch po l./H . 1934 r.
5. Piątą grupę? -'tak zwanych pokrzywdzonych tworzą 

c i i  których zwolmóno na emeryturę w sile wieku przez 
superrewizję z żebraózemi. wprost emeryturami (70,— do 
150— zł.)

Stała Delegacja 
Polskich Zrzeszeń-j|2merytalnyeli 
• Es^znań, Spokojna 11.

Poznań, dnia 3 października 36 r.

Do E
Avszystkich WPanów członkÓA77 StaBj 
Delegacji Polskich Zrzeszeń Emerytal­
nych oraz do JWPanów Posłów człon- 
kóy\ Państyyowe-j Komisji dla spran 
emerytalnych i J WPanów Posłów inte­

resujących s. ę tym zagadnieniem.
Z poAvodu dalszego odyylekania przez Rząd 

uchylenia dekretów, obcinających lata służby 
i wzmagającego się rozgoryczenia najszerszych 
mas pokrzyw zonych, zd|eydoAvanycłi do ehw y- 
cenia się najradykalniejszycb Środków, co 
w chwili obecnej uważam za wysoce nie pożą­
dane, uznaję za wskazane najrycthlejszSpoiózn- 
mienie.się, w którym to cWłu zapraszam \w/\>t- 
kich wyru i ei'i on y cli wyżej JWPanów na

Mm  p ó In ą  k o n f e r e n c  j'ę
która odbędzie się w 'Warszawie w Bufecie sej­
mowym w dniu 14 października o godz. 10 r<tfi<£?

Sprawa jest bardzo ważna i pilna, -obecność 
zaproszonych konieczna.

Prezes Stałej Delegacji 
Gizella

Na powyżsae zaproszenie otrzymaliśmy wia­
domość od Pana Posła Pochmar.skiego iż na kon­
ferencję do Warszawy przyjedzie, natomiast 

Pan Po',$eł Mróz odpisał, że jak długo nie otrzy­
ma odpowiedzi od Pana Wicepremiera na list 
z dnia 20 ay rześnia b. r. (ogłoszony aa7 nr. 6 „ -E m e ­
ryta") irważać będzie jakiekolwiek konferencje 
w spra\i ie emervtÓA\r za bezcelowo.

UBEZPIECZENIE
Zawiadamiamy, że ubezpieczać się można obec­

nie bez ograniązeń jeszcze tylko do dnia 1. listopada 
b. r.

Akcja oficeiów w stanie spoczynku
6. Szóstą grupę tworzą uprzywilejowani pod wzgję- 

ctśjn zaliczalnojści lat zaborczej flłwżby na zasadzie dekretu 
Pana Prezydenta R,. P. z 22. -XT. H93ĵ  r.

Takie ^różniczkowaniej ęmerytów nie znane jśęt chyba 
w żadnyib iiinym ustawodawstwie i szerzj- tylko rożspiycze- 
nio i niezadowolenie. .

Nie można również" mówić o panującejysprawiedliwęwj 
ścr. i i’ówno|ci wobec prawa, gdy się weźmieś pod .rozwagr' 
problem opodatkowania oficerów w st. sjocz., a. w szcze-1 
gómosgi: oficerowie emerytowani, bfórzy przeszli na cmj8» 
ryturę przied 1. II. 1934 r., płacą aż 3 daniny pań­
stwowe :

1) Podatek dochodowy, zwiększony ostatnio o lOOSjąflB
*2-j Podatek peęjalny od wynagrodzeń, 

y  ,>) Opłatę na fundusz pracy.
Oijoerowie zaś, którzy przeszli w stan spoczynku po 

1. II. 1934 płacą jedynie-podatek wwszczjególnioiy pod
Czy nlóina to nazwAój, sprawiedliwością i równos*ią 

wobec prawa?
Zdaniem naszom, są iodpociągnięcia fatahie i btędim]* 

którymi doprowadza _s£ę do niezadowolenia i fermentu wśród 
oficerów, jak i wśród społeczeństwa. Pociągnięcia te łamiąl 
kardynalną zasaąę&Sposzanowmnia prawa. co zressztąifstwier- 
dził Pą-ujMinister Kościałlrbwski, zaznaczając, że nie będżfe 
już więcej w przyszłości naruszania prarv.

Panie Genrerałe,! Żyjemy w7 społeczeństwie, .jesteśmy 
7. nim obecnie może ściślej, złącz-eni, niż w czynnej służl5nś 
i wdemy, że społeczeństwo pol/kiły śledzi uważnie poczyna­
nia lat ostatnich, krzywdzące jednych, a wyi-irzniającę dru­
gich. Społeczeństwo widzi i rozumieć nie może ̂ dlaczego 
niej stać Skarbu Państwa na wypłatę prawnie należnych 
uposażeń emerytalnych, ■ iiwal.dzkieh, zaopatrzeń dla wołów 
i sięrót, — natomiast stać Skarb na wypłacanie rent iiiwa- 
lidzkich I kraineom, którzy w i*. 1018/19 walczyli przeciwko 
nam mordow-ali nąstych braci.

Odczuwając -nastroje ^jiołe^eifetwa, 'kbtwimlzamy ze 
sw7ej -^tręny, że lu-zywdzące nas ustaw7y stoją w rażącej 
siń^c/mości z tam, ^o nam obiecywała odezw7a Naczelnika 
Państwa i Nac.zelnęgm AA7odza, ś. p. iMarszałka Piłsudskieg-^! 
której odpłe załączamy do niniejszegotmemoriałn.

'Myśmy jako -żohiiofze wierzyli święcie słowom Naczel­
nego YV od/a, zawartym w odezwie, b ę d ą ó ? w  tern przekona­
niu, że słowa s. p. Marszałka Piłsudskiego to nie puste 
frazesy, lecz że teSsą kanony, na których kształtować stę 
będzie przyszłe’ ustawodawst-wp.Y regulują™ odnośną dzie­
dzinę życia państwowego.- Byliśmy przęśwnadczeni., żo za­
sady i tezy głoszone we wspomnianej pfleHwTe, jako doku­
mencie zwr conĄTn do nas żołnierzy w chwili, kiedv po- 
trzebnMii bj7ło nage żj7dre i brew, to znaczy najwyższo 
ofiary, na jakie czołwiek może się tylko zdobyć, nie' mogą 
w żadnym w y p a d k u  ] pod jakimkolwiek pozorem ulec 
zmianie.

Odezwa ta brzmiała:
PADA OBRONY PAŃSĘWA.

ŻOŁNIERZE RZECZYPOSPOLITEJ!
Dziś przĄ 7 "Was stajemy, Radę Obrony Paw Swa

tworząc, my. przedstawiciele wszystkich warstw Na-

LISTY Z KRAJU.
Chojnice, dnia 4 października 1936 r.

Nasae mieęjgezne zębranibiw dniu 2 btn, odbyło 
się z szczyptą emocji, albowiem niespodziewanie 
zjpAvili się na tym zebraniu prezęg i sekretarz Sto­
warzyszenia Emerytów7 z Bydgoszczy.

Jako gościom pozwolono im się wygadać, w y­
korzystali też tę sposobność w tym celn, by skapto- 
wać n® ze Zrzeszenie na swego członka. Na ich w y­
wody, które zebranych wcale nie przekonywały, 
otrzymali od dwóch członków zebrania ciętą odpra- 
a\® i życzliwą radę, by najpierw na swoim terenie 
zorganizowali teię należyęie (wńadomo bowiem, że w 
Bydgoszczy7 istnieją aż dwTa Stowarzyszenia Em ery­
tów7, Avzajemnie się zwalczające i szkalujące przeci- 
wnioze Zarządy i prezesów7), a potem dopiero zgło­
sili swój akces do Związku Poznańskiego i by nie 
rozbijali solidarnosol organizacyjnej.

Panowie z Bydgoszczy muszą wkońcu pogodzić 
się z faktem, że 99% em °rytów idzie silną ławą za 
Poznaniem, którego pracę uznaje i ocenia, orkiestra 
pozostałego jednego procentu nastrojona na pianis- 
sitno a av dodatku bez pierwszego skrzypka, nie* za- 
chwTyfta nikogo. Słusznie zatem, Poznań objął ba­
tutę i gra bardzo dobrza; czego dowTodem, że eme­
ryci z całej Polski łączą sję z nim i razem Avspół- 
praoują. Jd.

Jasna, dnia 5 października 1936 r.
W szystkim SzanoAwnym i Zacnym Panom, pra- 

cująoym  w redakcji „Em eryta" natezego kochanego 
organu, — wyrażam cześć i bez zastrzeżeń pełne 
uznanie za redagowanie tego pisma pełnego powa­
gi, taktu i godności, oraz w7zojc:wo rzeczowego u ję­
cia w s z y s t k i c h  słusznych naszych praw. Zapewniam, 
że takie sanm zdanie słyszę wszędzie od wszystkich 
eme’L'y7tów! _abonujących pismo Wasze. Niech to bę­
dzie dla W as otuchą i zachętą do dalszej pracy w 
tym kierunku, sądzę, że skutecznej, — ho nigdy nie 
było i nie będzie zwycięstwa bez w7alki.

Z m ojej strony staram się usilnie o werbowiuóe 
członków i abonentów wśród liczny7ch moich znajo­
mych, ażeby7 w o b S  W aszej pracy nie zostać bez­
czynnym.

Chylę czoło pr-Ąd W aszą wytrwałością i poświę­
ceniem. A. J es.

rodu Pelsk ego, ludu miast i wsi;.".«a.by wraz z przed- 
stawieielajui Rządu ijTlowództwa, śkiórować wam ku. 
pomocy wszystkie wielkie i niespożyte siły Narodu, 
Dbać będzimny nieustannie o to, aby posiłków na- 
fronsie me zbrakło. Pamiętać będziemy o pozostałymi, 
w kraju rodzinach i wedle należytego prawa
je zabezpieczymy. Przygotujemy wszystko, aby Ci 
z Wag,'.którzy wrócą z wojny ze zdrowiem wtsłużbie-' 
ryąa-skiej .sjeranem i utraconą zdolnością- do pracy —  
lnioK byt spokojąy, zapeATińony7.

Żaden śołmerz po ^wyrilęskiej wojnie do donm 
nwaoająeą, me zostmi-e bez warszłam mmcyjjczy to -na 
roti, czy w mieście.

Żołnierze! Nie" zawiedWe się Ojozjtena, któ/a-S 
w chwili tej na Was spogląda z ufnością i wiarą. 
Nieśmiertelną chwałą okryjecie imię żołnierza polskie- 

i J  odziedziczone przez YVas, z tak świetną przaszło- 
śoią. WaBźj^kromny mundur, której już dziś najza- 
szczytniejszą w Polsce jegt: szatą.Bświętością nai;ędu się- 
stanie. Zelęzcią uozyć się będą przyszłe K>kolen: a nazw 
waszy7cdi bojów i imion waszych wodzów, tak, jak my 
dziś uczymy aę naszej minionej chwały -wojennej.'

W imieniu Rady Obrony. Państwa
J. Piłsudski 

Naczelnik Państwa i Naczelny AYódz,
W róciliśmy z wojny, wykonawszy rozkaz Naczelnego 

Wodza ś. p. Józefa Piłsudskiego, sterani na zdrowiu, a wi,ę-v 
lu z ranami. Dziś spotykająjjna.s co chwilę niaspodziewane 
ciosy, spotyka nas upokorzenie, upośledzenie, poniżenie 
w oczach społeczeństwa,

W obronie naszych praw słaliśmy delegacje do naj­
wyższych cźyiu-ników i boli mas to, m Pan Prezydent nie- 
raczył dotychcz-as (przyjąć delegacji oficerów emerytowanych1 
w osobach sędziwych i żasłuioii57ćh generałów.

Nasza prośba do Pana Generała streszcza się w tem, 
żeby Jego interwencja i poparcie .przyczyniłyfcię do speł­
nienia naszj7eh postula-tów:

1) wydani $ w jaknaj krótszymi czajlieŁie-dnolitej ustawy 
emerytalnej i uposażeniowej, traktują,cej jednako-- 
wo wszjgtkich oficerów W. P.„

2) spow odow an ie  uchylenia dekretu Pana Prezydenta: 
z dnia 22. XI. 1935 r. do czasu ukazania się jedno­
litej i sprawiedliAvej ustawy em eryta ln ej^  Ż

3) prosimy Pana Generała o zaopiekowanie się młody­
mi emerytami, jeżeli to możliwe reaktywując ich,- 
wzgl. zatrudniając ich w urzędach pańsctwoiwyoh,

4) prosimy Pana Generała o przyjęcie naszych dele­
gatów av najibhższym czasie, aby mogli przedsta­
wić Panu Generałowi faktyczne dane, stwierdzające- 
opłakany stan materialny i moralny oficerów w sia­
nie spoczynku.

Na pismo to, Ayysłane w  dniu 5 sierpnia b. r.. 
oficerowie ay stanie spoczynku do dnia dzisiej­
szego nie otrzymali udpoAviedzi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Zarząd Główny Związku Emerytów Kolejowych,. 

Warszawa. Przepraszamy, że dotychczas nic?! m ogli­
śmy znaleść m iejsca w naszym piśmie na umiesz­
czenie W aszej odezwy, zrobimy to napewno w na­
stępnym numerze. W ysłanie kilkuseitr sztuk „Em e­
ryta" jest dla nas nizmiernie trudnem, gdyż wy­
dawnictwo nasze ograniczam y do najszezuplejszycb 
rozmiarów ze względu na koszta i stanowczą wolę- 
niezaciągania zobowiązań, przekraczających nasze- 
siły finansowe.

Numery od 1—5 Ć-śą zupełnie wyczerpane, nie- 
przewidując papotnzebowania wydrukowaliśm y nr, 
6-ty również tylko w konmeznej ilości.

W  przyszłości postaramy się zadośćuczynić ży­
czeniom wszystkich Zrzeszeń, odnoszących się do nas- 
z takim zaufaniem i serdecznością.

Pana S. S. z Gorlic z braku m iejsca list Pana 
z 26. 9. umieścimy w następnym numerze.

Pan Frycz, Poznań. Artykuł W Pana znajdzie po­
mieszczenie w jednym  za następnych numerów.

Adm nistracja „Emeryta" zawiadamia ponowni® 
wszystkich czytelników, że uwzględniać będzie tyl­
ko prenumeraty kwartalne)? natomiast nadsyłane 
drobne kwoty po 30 i 15 lub 20 groszy, oddawać bę­
dzie na Fundusz Prasowy bez wysyłania pism'av. 
Rozum iemy nędzę, panującą wśród emerytów, wie­
my, że nawet 50 gr. mie-sięcznie-iia prenumeratę jest 
poważnym wydatkiem w budżecie domowym ludz. 
z mizernymi uposażeniami, obarczonych rodzinami,f 
jednakowoż nie możemy robić żadnych ustępstw, 
gdyż inac.żej; musielibyśmy zwinąć pismo.

Niektórzy emerwsij z prowim ji, nawet z najdal­
szych stron kraju przysyłają nam drobne kwoty,, 
jako składki członkowskie, wobec c-zego wyjaśniam 
my, że członkiem m oż“ zost.ać tylko ten, kto podpi­
sał deklarację ięzłonkowską, zapłacił wpisowe 50 gro- 
szygi składkę kwartalną po 30 gr. miesięcznie, Pre­
numerata nie ma żadnego związku z członkostwem, 
członkostwo natomiast uprawnia do zniżki w prein1 
merowaniu pisma.

Administracja. „Emeryta’’ zawiadamia wszystkiej* 
Pren/umeratordw, ^  pismo icysyła skrupulatnie, zatem 
należy w pierwszym rzędzie upomv>taó''się. o nie w lam- 
tejszym Urzędzie PoczTouiym.

.Wydawca: Okręgowy Związek Emerytów w Poznaniu.  ̂ . Odpowiedzialny redaktor Zygmunt Gizella
Czcionkami Drukarni DzAnnika Poznańskiego.


